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Morderstwo i rozbój wykonywany w naj 
r o z m a i t s z y  sposób na Litwie, me ustaje. K rwa­
wy Mura wiew z tysiącami oprawców niszczy 
i żyłuje bezustannie tą nieszczęśliwą prowincję, 
opanowany przez wściekłą nienawiść do wszyst­
kiego co p°Lkie. W iadomosci jakie z A\ dna 
i zllutych stron otrzymujemy, przedstawiają stan 
Litw y w stanie tak opłakanym , tak okropnym, 
że nam braknie wyrazów na jego odmalowa­
nie. Wszystkie fantazje tego strasznego zbro­
dn iarza ,. który morderstwem i złodziejstwem 
oplamione ręce rozciągnął nad Litw ą, spełniane 
sa z okrucieństwem nieznanćm nawet w średnic i 
wiekach. Morderstwa Mongołów, rabunki H u­
nów, plądrowanie wszystkich barbarzyńców, któ­
rzy zniszczyli starożytną cywilizację Greków 
i Rzymian, bledną w obec działania hordy opraw­
ców, której przewodzi Murawiew zwany Wie- 
szatielem, w imieniu cara Aleksandra, nazywa­
nego przez płatnych pisarzy ironicznie^ łaska­
wym, wspaniałomyślnym albo oswobodzieielem.

cisza i milczenie grobowe panuje w ojczyzme 
Gedymina, a jednak nienawiść złodzieja wiesza­
jącego w niczem nie zmniejszyła się. i niepoko­
jem napełnia ciche zagrody i sumienia miesz­
kańców. Ś ciga on własność i obdziera wszyst­
kich którzy cośkolwiek posiadają, przesiaduje 
pochodzenie i religję, tłum y, dziesiątki tysią- 
ców wypędza na wygnanie pomiędzy lud przez 
jego pomocników sfanatyzowany, który na kaj­
danami skrępowanych ciska kamienie, i wsi od 
łuny pożarowój przez niego samego wznieconej, 
morduje nieszczęśliwych wygnańców na ulicach! 
Z  krainy rycerzy, proroków i poetów, obdarci 
ze wszystkiego, głodem i torturam i zmęczeni, 
postępują na wygnanie starcy szronem okryci, 
niewiasty i dziewice niepokojone przez żądzą po­
pychanych żołdaków, dzieci, których ojców po­
wieszono, sieroty którym  chleb odebi ano a Ro­
m a się pali, i zamiast łzy dla nieszczęśliwych, 
znajduje tylko pijany śmiech, szalony tryumf, 
błoto plugawe, i ręce trzęsące się passją posia­
dania i mordowania. Zaprawdę, obrazu więcej 
dramatycznego, więcej talą krwawą i płomie­
niem , nieszczęściem i łzami oblanego, nie wy­
m arzy ł żaden poeta na świecie.

W  tej chwili Wieszadeł zdobyły się na nowe 
prześladowanie myśli i słowa. Kainową, po­

chlebstwem, groźbą lub katowaniem zmusza 
o-miny włościańskie do wyrzekania się języlui 
polskiego, i donosi o tein /.'liw nic, jako o akcie 
dobrowolnym ze strony tychże włościan, któ­
rych przywiązanie do ducha i zwyczajów ojcow, 
a którzy są i byli ojcami ducha narodu pol­
sko-litewskiego, powszechnie są znane.  ̂Gazety 
moskiewskie, mianowicie „AYileński M iestnik44 
i „Ruskij Inwalid,“ przytaczają dwa taktu tego 
nowego prześladowania, które usiłują przedsta­
wić Jako wypływające z niechęci do polskości, 
a nie fakta wywołane jak je s t  w istocie przez 
przymus i tyranję Wieszatiela. Mówią one, że 
włościanie wsi Derewno, w pow. Oszmiańskim, 
na zgromadzeniu włościańskiem przyrzekli n ie  
m ó w i ć  p o  p o l s k u ,  i że toż samo uczynię 
mieli włościanie wsi Nalibockićj w tymże po­
wiecie położonej, i że ostatni, prócz tego,^ mieli 
nałożyć na siebie karę w ilości V*. kopiejek za 
każdy wyraz polski, którego w mowie użyją. 
Więc Murawiew kontrybucją obłożył wyrazy 
polskie w mowie potocznćj używane. Czyż sły ­
szał kto kiedykolwiek o kontrybucji za mówie­
nie jeżykiem od wieków na Litwie znanym 
i używanym? A jednak jest to tak t niezaprze­
czony, jak  i również rozporządzenie tegoż Mu- 
rawiewa, nakładające kontrybucję za używanie 
książek do nabożeństwa po polsku pisanych. 
„Wielu włościan (powiada to rozporządzenie) 
„prawosławnego wyznania, w miejscowościach 
„gdzie istniała u n ja , używają jeszcze dotychczas 
„polskich książek do nabożeństwa i nawiedzają 
„kościoły.“ Dla usunięcia tego z g o r s z e n i a ,  
władze rządowe zwracają się do władzy ducho­
wnej miejscowój, by ta  swym wpływem i s to -  
s o w n e m i  ś r o d k a m i ,  postarała się usunąć 
polskie książki do nabożeństwa i zastąpiła je  
moskiewskiemi, a ponieważ brak ich czuc się 
daje, więc żeby wyrobiła u synodu pozwolenie 
wydrukowania takowych w Wilnie, i puszczenia 
ich w obieg po cenach dostępnych. Na rozsze

że gdy ogól włościan nie umie ich czytać, więc 
Wydanie ich nie wiele korzyści przyniesie, lecz 
dobroczynny ich wpływ zastąpiony być może 
przez przykład jak i dadzą czynownicy cywilni, 
jeżeli zechcą częściej odwiedzać cerkwie.

Z Mińskiego znowuż województwa donoszą, 
że tam  Moskale kilka familji włościan noszą­
cych nazwisko Polaki i mieszkających we wsi 
tegoż samego nazwiska, zmusili nazwać się Ale- 
ksandrowemi, a wieś swoją Aleksandrów.

Straż policyjna wiejska świeżo ustanowiona 
w osobach tak zwanych c z y  n o w n i k  ó w u c z a s t- 
k o wy cli, którzy są rzeczy wistemi plantatoram i 
i panami chłopów, różnemu ad mi n ist racyj nemi 
i policyjnemi środkam i, zmusza ich do stoso­
wania się do podobnych uchwal. Włościanie 
rozumie się są posłuszni, wszystko zatwierdzają, 
lecz inaczej robią. N igdy bowiem jeszcze, ża­
den naród nie utwierdził swojego panowania 
nad obcym kontrybucją, wygnaniem, strycz­
kiem, aresztem lub przymusem. Wszystkie tćż 
środki, jesteśmy mocno o tćm przekonani, przez 
Wieszatiela zastosowywane, nie oderwą Litwy 
od Polski, nie zniszczą unii ducha, nie wyple­
nią jej z mowy, z obyczajów, z uczucia i z hi- 
storji. Duch ten w okrwawionćj i zniszczonej 
Litwie, jak  Fenix z popiołów się podniesie i tćm 
silniejszemi węzłami złączy się z Polską, nu 
sroższe i okrutniejsze trw a prześladowanie. Nie- 
rozpaczajmy więc o przyszłości, trw ajm y w na­
dziei zbawienia i w pracy dla k ra ju , a zbawie­
nie nadejdzie. W obec zaś prześladowania sku­
pmy swoje siły w nieprzepartą jedność, złączmy 
je  w obronnej pracy, i wszystko co wróg nam 
wydrzeć usiłuje, niechaj będzie dla nas drogiem 
jak Sakrament!

rzającycli polskie książki nabożne, zostaje nało­
żona kara pieniężna od 25 do 50 rsr.

W ładza duchowna miejscowa w osobie Sie­
maszki, w odpowiedzi na to wezwanie, obiecuje 
zachęcać wiejskich popów do wykorzenienia sto-
sownemi środkami polskich książek do nabo- 
i  '  :  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ : ^  A ł i r  \ ^  A r,  o i q L r  o  s c  l O-

Powstanie dzisiejsze nie dostarczyło nam ludzi 
historycznych: żaden z jego bohaterów nie Usiał ani 
sił, ani czasu dosyć, iżby wydać ze swych działań 
materjał, który tworzy historją; każdego stanowisko 
było zbyt ciężkie i niebezpieczne, aby długo mógł 
jaa niem pozostać; każdy też przeminął ja k  błyska­
wica, ja k  zjawisko, nie zdążył wryć się w twardy 
m arm ur dziejowy, ale zatrzymał się w sercu ludu na 
wiekuistą legendę. Do takich napowietrznych ryce­
rzy których krew ma zasilić niwę przyszłej swobody 
polśkiei, należy i Rafał Krajewski. Nazwisko, tak  
Jak i największej części tegoczesnych naszych boha­
terów, mało komu znane, śmierć zaledwie uczyniła je  
głośnem. Syn miernego m ajątku obywatela w woje­
wództwie Płockiem , ojca ośmiorga dzieci, Kalał wcze­
śnie przeznaczonym był do pracy na kawałek chleba. 
To też oddany razem z kilku braćmi do szkol war­
szawskich, po skończeniu nauk gimnazjalnych udał 
się do szkoły Sztuk pięknych na wydział architektury, 
który w lat dwa z wielkiem powodzeniem ukończył. 
Mógł był na zasadzie otrzymanego świadectwa udać 
się dla dalszego w zawodzie budownictwa kształcenia 
do szkoły wyższej w Petersburgu, na koszt rządu; ale

gdy go do tego zachęcano, wtedy Już oświadczał, że 
woli ciężką pracą samodzielnie sposobić się do dalszych 
egzaminów, niż cokolwiekbądź zawdzięczać moskiew­
skiemu rządowi i przyjmować względem niego zobo­
wiązania. Pozostał więc w Warszawie i jął się z ca­
łym zapałem pracy. Nie był to suchy, ograniczony 
do swego wyłącznie fachu specjalista ; poświęcając się 
głównie zawodowi, który mu dawał chleb i stanowi­
sko w świecie, wolny czas zachowywał na kształcenie 
sie w tem co człowieka uczynić może obywatelem 
pożytecznym krajowi i miłym towarzyszem wszystkich 
myślących ludzi. To też był on zawsze pożądanym 
gościem wszędzie, gdzie tylko próg przestąpił: jego 
serdeczność, uczynność, nieograniczone wylanie dla 
przyjaciół, nadały mu między znajomymi miano pocz­
ciwego Rafała, i miano to nigdy lepiej zasluzonem 
nie było. Sprawić komuś niespodzianą przyjemność, 
umniejszyć kłopotu w interesach, wyprowadzić z tru ­
dnego położenia, zastąpić w najprzyki-zejszym razie, 
były to jego towarzyskie specjalności, drogie każde­
mu, czyją on uścisnął rękę; kiedy wyższość umysło­
w a/połączona z ujmującą skromnością względem luz- 
szych od siebie, jednały mu serca nawet najoboję- 
tniejszych, a czystość obyczajów,_ bezprzykładna pra­
wie W dzisiejszych czasach łatwej moralności, czynna

KORRESPONDENCJE.
Konin, 14 października.

KWestja włościańska bardzo leniwo idzie. Człon­
kowie komisji włościańskiej są sami fanfaroni, z prze- 
wróconemi pojęciami, głupi, ale chciwi pieniędzy i zna­
czenia. Nadymają się i głoszą, że nas będą uczyc 
praw i porządku. Pomiędzy tymi komisarzami odzna­
cza się głupotą w naszych okolicach komisarz tur- 
kowskiego okręgu, niejaki Korwin-Krukowski, pra- 
porszczyk ułańskiego pułku. Chłopi są nickontenci 
z tych komisji, bo te obałamuciły ich bardzo, naobie­
cywały dużo, a w rzeczywistości pokazuje się, że nie 
jest tak  dobrze jak im mówiono. Nowym obranym 
wójtom naznaczyli duże pensje, a że nie umieją pisać, 
więc takąż pensję i pisarzom muszą chłopi płacić, 
którzy na te wydatki bardzo się krzywią. Podmawia- 
nie włościan przez tych komisarzy na szlachtę, także

go rzeczywiście wyjątkowym młodzieńcem. Od lat 
kilkunastu osierocony wraz z rodzeństwem, ale szczę­
śliwie postępując w swym zawodzie, Rafał pracą rąk  
własnych dopomagał własnym braciom i siostrom, on 
był ich opiekunem', ojcem, młodsze też rodzeństwo 
widząc ile on dlań czyni, sercem przepadało się za 
nim: wszyscy bliżsi patrząc na jego zdolności i po­
stępowanie, rokowali w nim wielką i długą dla kraju 
pociechę, bo kto od najwcześniejszych lat na takich 
ja k  on zasadach życie swoje urządził, ten dawał nie 
omylną rękojmię, że ono nie przejdzie bez śladu dla 
społeczeństwa pośród którego ubiegało.

Kraj był istotnie najglębszem tłem wszystkich 
myśli tego młodzieńca, to też ruchy r. 1861 nie za­
stały go nieprzygotowanym. Nie tworzył on inicja­
tywy i nie należał do bardzo gorących, z dojrzałą 
owszem rozwagą spoglądał na demonstracje uliczno 
szukając po za niemi czegoś żywotniejszego, i kiedy 
inni rówiennicy jego urządzali nabożeństwa, on wtedy 
plątał się we wszystkie kola warszawskie szukające 
właściwego wyjścia z położenia przez niedoświadczoną 
a zapałem tylko kierującą się młodzież utworzonego. 
Sympatyzując ze stronnictwem ruchu, nieraz jednak 
powstrzymywał kroki jego zbyt narażające i przed­
stawiał potrzebę dojrzalszych przygotowań, któreby
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ków prowincjonalnych. Tenże sam objaw spotykamy 
i w sprawie węgierskiej. Nikt w krajach podbitych 
Austrji, nie jest przeciwnym ja k  najobszerniejszemu 
samorządowi w Węgrzech. Z Wiednia tylko rozlega 
się krzyk, że byłoby to niesprawiedliwością, gdyby 
jednej części monarchji nadano większe swobody jak 
innym.

Ponieważ W iedeń jest centrum monarchji, więc i 
rozpowszechniło i utrzymuje się w Europie mniema­
nie, jakoby opinja publiczna krajów do Austrji nale­
żących, koncentrowała się w tutejszem piśmiennictwie. 
Tak nie jest, i jeśli nie zawsze, to częste potrzeba 
to powtarzać. Dzienniki wiedeńskie, które były wier- 
nem echem potrzeb i zażaleń prowincji, takim ule­
gały prześladowaniom, że nie mogły w tym kierunku 
wytrwać i głos swój zmienić musiały. Inne za to, 
które w imieniu całej monarchji przemawiają, mniej 
więećj idą ręka w rękę z rządem, i tylko w dro­
bnostkach, dla nadania sobie charakteru niezależnego, 
pozwalają sobie stawiać opozycję.

W racając do rzeczy samej, zdaje się że otrzy­
mano z W iednia zapewnienie, jźe przynajmnićj w naj­
bliższym czasie Austrja nie ma się czego obawiać ani 
ze strony Francji ani Włoch, i to spowodowało rząd 
austrjacki do czasowej redukcji wojska. Mówią, że 
zmniejszenie będzie znkćzne, bo m ają rozpuścić na 
urlopy 52,000 wojska; od wojskowych jednak słysza­
łem, że redukcja głównie dotyczy weneckiej prowincji, 
gdzie płacić trzeba wojsku żołd w srebrze, i że naj- 
więcój 30,000 z kadrów wojskowych ubędzie żołnie­
rzy. Trudno wiedzieć ile w tej redukcji jest prawdy, 
ale zdaje się, że ma ona głównie na celu, zmuszenie 
Włoch także do rozbrojenia i redukcji wojska.

Wewnętrzne kłopoty z każdym dniem wzrastają, 
obligi pożyczki a raczój dwóch pożyczek loteryjnych, 
to jest z r. 1860 i 1864 spadły o 15—20°/o od kursu 
emisji. Pieniądz jest drogi, i trudno przewidzieć zkąd 
się weźmie równowaga w gospodarstwie narodowem, 
kiedy tego roku na wywóz surowych produktów wcale 
się nie zanosi. Zwykle po dobrych żniwach Austrja 
się choć momentalnie o tyle restaurowała, że zagra­
niczni kupcy rzucali na targ obcą monetę, i banknoty 
austrjackie temsamem się podnosiły, gdyż ich poszuki­
wano dla zrównania rachunków z producentami. Teraz 
dzieje się odwrotnie, Austrji bilans jest biernym 
w obec zagranicy, więc też niedobór skompletowanym 
być musi przez zakupno obcych wekslów. Dla tego 
mimo dobrych żniw, obce waluty codziennie się pod­
noszą, a banknoty austrjackie spadają.

Znowu głoszą o zniesieniu stanu oblężenia w G a­
licji, nawet wyżsi policyjni urzędnicy przyznają, że 
spokój publiczny nie jest i nie był w Galicji nigdy 
zakłócony, że więc dalsze trwanie stanu wojennego, 
nie ma prawnej podstawy.

Odbywa się w Morawji (Bernie) proces urzędnika 
kolei żelaznej Gerinka, Stoklaska i dwóch innych 
oskarżonych o popieranie powstania w Polsce. Jak i 
ich los czeka? niewiadomo, ale widocznie chciałaby 
prokuratorja wynaleźć winę tam gdzie jej nie ma. 
Policja austrjacka w Bernie pod względem moralnym 
postąpiła sobie w tej sprawie w guście Barensprunga, 
posełając do Gerinka tajnego policjanta z nakazem, 
aby udawał internowanego Polaka, i żeby wtajemniczy­
wszy się we wszystkie zabiegi internowanych, doniosł 
o tern do policji. W artoby dojść tego, czy ów E l e ­
m e n t  niby internowany Polak, który tak  wiernie 
sekundował wyżłowi policyjnemu z Berna, był po­
przednio istotnie powstańcem, lub czy od razu go dla 
szpiegostwa między internowanych wsadzono.

Bankructwa przybrały w ostatnich dniach w Au­
strji szczególnie w W iedniu nieznane dotąd proporcje. 
Świat kupiecki przewiduje że to jest dopiero początek 
kryzysu komercjalnego. Ludzie fachowi utrzymują, 
że nietylko wojna am erykańska i podrożenie bawełny, 
ale i fałszywa polityka handlowa Austrji, jest przy­
czyną tylu kupieckich upadłości.

Belgrad, 14 października.
Ostatnie sprawozdanie było z wydziału sprawie­

dliwości, Ze sprawozdania tego robię wyjątek, w któ­
rym minister mówi ogólnie o stanie w jakim  się znaj­
duje Serbja. W yjątek ten jest tćm ważniejszy^ że 
pokazuje jak Serbowie myślą sami o sobie — i to 
Serbowie ukształceni, do jakich należy minister spra­
wiedliwości p. Rajko Leszanin.

„Jesteśmy państwem początkującem, które od dwóch

! zaledwo dziesiątków lat zaczęło się na drodze prawo- ^  
dawstwa rozwijać. Dobre prawa są pierwszą pod- , 
stawą państwowego żywota. Zaledwo przed nieda- I 
wnyin czasem z cudzej niewoli oswobodzeni, bez . 
wszelkich praw i państwowych urządzeń, bez wszel- j 
kich pisanych praw, dopiero po zapewnieniu zewnętrz- I 
nem naszego bezpieczeństwa, przystąpiliśmy do we- J 
wnętrznych urządzeń. Nie chcąc z potrzebami na- I 
szemi i rozwojem państwowego życia pozostać w tyle 
za drugiemi narodami, musimy prawa nasze doskona­
lić, dopełniać i nowe stanowić. Potrzeba czasu, póki się I 
tych nowych praw wyuczą i przyjmą sięonetak, że je  sę­
dzia zastosować potrafi. Nie dawnym jest czas, kiedy ] 
całą naszą umiejętnością było to, czego się kto od 
mnicha w klasztorze, albo od popa na wsi, z cerkie­
wnych ksiąg nauczył. Kto umiał czytać kalendarz 
i apostoła ten był uczonym człowiekiem. W  ciągu & 
SOletniego stałego państwowego urządzenia, mała Ser- 0 
bja postąpiła tyle, że liczy do dziś, trzysta samych- 
elementarnych szkółek, w których uczy się kilka ty ­
sięcy serbskich synów, oprócz innych wyższych szkół.
I  pomimo takiej krótkości czasu, posiadamy już dość 
zdolnych ludzi, nie tylko w służbie urzędowej, ale 
i we wszystkich gałęziach obywatelskiego życia. Lecz 
i ów postęp w naukach musiał iść swoim naturalnym 
chodem, z niższego na coraz wyższy stopień. Nasza 
główna szkoła obchodziła w tym roku dwudziestą piątą 
rocznicę swego istnienia a zaledwie od 10 lat zaczęły 
się w niój obszerniej prawne nauki wykładać. Przez 
ten czas, przy całój szczodrości rządu we wspieraniu 
ubogich uczniów, przy posyłaniu do obcych krajów 
na naukę, zaledwie tyle się zrobiło, że w każdym są­
dzie jest po kilku takich co nauki prawa pokończyli, 
a takich jest dosyć, co szkoły elementarne albo po 
kilka klas gimnazjalnych przeszli. Przed kilku laty 
mieliśmy po sądach ludzi niepiśmiennych, którzy we­
dług pisanych praw sprawiedliwość czynili. Ostatni 
z takich pensjonowanym został w 1862 roku. Jeżeli 
każdemu potrzebne są wiadomości, tern bardziej sę­
dziemu, i to różnostronne, dla tego, że różnostronnem 
jest zadanie jego. Że  takich sędziów nie mamy, kogo 
możemy obwiniać? — zaiste nikogo innego tylko los 
nasz, który nas na czterystoletnią skazał niewolę, 
i nie możemy iść na równi z innemi europejskiemi 
państwami, ale musimy olbrzymie robić skoki, ażeby 
w dziesiątkach lat osięgnąć to, do czego inne wie­
kami doszły. Rząd stara się wszystkie miejsca obsa­
dzać najlepszemi i najzdolniejszemi, lecz nie może 
wybierać w tem czego nie ma, tylko w tem co ma.
Nie możemy szukać tego co być nie może, ani gnie­
wać się na to co z natury rzeczy wypływa. W  na­
turze nie ma skoków. Ona idzie swoim powolnym, 
ale pewnym krokiem. Zmierzmy nasz stan z każdćj 
strony, porównajmy przeszłość i teraźniejszość, a prze­
konamy się, że nie stoimy na miejscu, lecz we wszyst­
kiemu wielce postąpiliśmy naprzód. W iara w dobro, 
szczera wola, domowa braterska miłość i jedność 
wszystko osięga. Przeciwnie, samolubne namiętności, 
niezgoda i niejedność najsilniejsze mocarstwa niszczą 
i walą. Mamy przykład na sobie. Niejedność nas 
w niewolę oddała. Jednością, uciśnieni, mali i nie- 
silni, wszystkiego pozbawieni, bardziej kijami niżeli 
orężem wywalczyliśmy dzisiejszą naszą wolność i we­
wnętrzną niezależność.'*

W yjątek ten przytoczyłem w całości na świade­
ctwo przekonania, jakie, rozpatrując się w tutejszych 
rzeczach i sprawach, powziąłem o Serbji. nie tylko 
we względzie postępu w naukach, ale w każdym wzglę­
dzie. W e wszystkiem uderza w oczy początkowanie. 
Jest to naród w kolebce, którego nie można jeszcze 
pociągać do odpowiedzialności za myśli i czyny. Za 
siebie on jeszcze nie odpowiada, za niego odpowia­
dają ci, co mu fałszywe piosnki przy kolebce śpiewają, 
opiekunowie, guwernerzy, którzy, korzystając z jego 
słabości i niewiadomości, na błędne prowadzą go drogi.
W  Serbji jednakże grunt dobry; jest więc nadzieja, 
że odpadną od niego różne przyczepki i natchnienia 
płynące częścią z austrjackich wzorów, częścią z mos- 
kiewskićj nauki. Jest niebezpieczeństwo, ażeby z je ­
dnej ostateczności w drugą nie wpadła, z niepiśmien- 
ności w zbyteczną piśmienność, z niewiadomości w urzę­
dową n a u k o w o ść , co to z góry stawi rezultaty i po­
tem dopiero nakazuje takowe dowodzić. W arto by, 
ażeby serbscy mężowie stanu mieli wytężoną na to 
niebezpieczeństwo uwagę.

nieustaje, jeszcze zaś więcej starają się odebrać im 
ufność do urzędników polskiego pochodzenia i głoszą, 
że szlachta ich przepłaciła, a że urzędnicy mają w ręku 
•wszystkie dokumenta i nie wydają ich, więc komisarzom 
trudno przyjść do ładu. Słowem są to Szele, ostrożniej 
działający i nie tak  skutecznie jak  w Galicji, gdyż 
lud u  nas jest uczciwy i wytrzymuje pokusy jakie 
mu stawiają ci niewątpliwie ludzie najgorszych dla 
kraju  i ludu zamiarów. Już dzisiaj każdy to widzi, 
że oni nie potrafią kwestji włościańskiój ukończyć, 
a uczciwsi pomiędzy nimi przyznają, je  Milutyn insy­
nuował ich, że tylko •wywołanie chaosu w stosunkach 
społecznych, rozerwanie jedności i zasianie nieufności 
jest jedynem  zadaniem ich działania na prowincji. 
Trzeba przyznać, że zadanie to wybornie spełnili, 
chaos zupełny panuje u nas, nie mamy praw, nie ma 
rządu, jest tylko ciągłe burzenie i bat kozacki i szu­
bienice. Niepotrzebuję wam mówić, że w takim stanie 
rzeczy praca wszelka jest trudna, ale dla tego tem 
większem obowiązkiem dla każdego uczciwego czło­
wieka, przedewszystkiem zaś praca z ludem, nie przez 
słowa, ale przez życie, czyny wytwarzające jedność 
przez zlanie się coraz ściślejsze -wszystkich warstw 
narodowych. Niestety, nie każdy rozumie te obowiązki,
a są pomiędzy nami ludzie którzy jak p. P  ski,
Z. U ski i p. Chrzanowski, stali się powodem zgor­
szenia dla okolicy przez ubliżające godności stosunki 
z Moskalami. Nowy naczelnik wojenny koniński Kry- 
życkoj, uczeń Bibikowa z Kijowa, gdzie był żandar­
mem, chciwiec, tyran i pijak, ciśnie ja k  może miesz­
kańców. Przyszedł tu  do powiatu nowy pułk drago­
nów z pod Radziwiłłowa i podobno rozkaz, ażeby 
bez słusznój i koniecznćj przyczyny nie aresztować. 
Ale któż to decyduje o słuszności i konieczności tych 
przyczyn? oto ci, których interesem jest brać łapowe 
i robić majątki przez aresztowanie niewinnych osób. 
Nieustają więc pomimo takiego rozkazu aresztowania, 
chociaż nie są tak  częste ja k  poprzednio. Zaareszto­
wali kilku chłopów za wyrażenie, że grunta mają nie 
od cara, lecz przez swoją pracę i od pana. Deportacje 
również jeszcze trwają, pomiędzy wywiezionymi na Sy­
bir jest ks. Miaskowski ze Złotkowa. Pomimo tego 
złego, które wam opisałem, nie tracimy otuchy że bę­
dzie lepiój, bylebyśmy tylko zrozumieli dobrze zada­
nie swoje i do roboty, któraby ruinę podnosiła i siły 
narodowe powdększała, wcześnie i dobrze się wzięli.

W iedeń, 16 października.
Politycy i publicyści austrjaccy nie mogą jeszcze 

•dotąd strawić konwencji francuzko-włoskićj. Prze­
czuwają oni, że pośrednio kwestja wenecka stanęła na 
porządku dziennym, ale odsuwają od siebie samą 
myśl opuszczenia Wenecji. Organa centralistyczne 
gwałtownie występują przeciw „Kolońskićj Gazecie*', 
która w artykułach rozumowanych i w koresponden­
cjach dowodzi, że ofiary jak ie  Austrja ponosi, siląc 
się na utrzymanie reszty posiadłości włoskich, każdy 
myślący człowiek musi uważać za bezużyteczne, gdyż 
prędzej czy później W enecja przyłączoną zostanie do 
królestwa Włoskiego. Uwagi godną jest rzeczą, że or­
gana wiedeńskie wyrokując w kwestjach żywotnych in­
nych narodów, usiłują przedstawić się jakoby prze­
mawiały w imieniu wszystkich krajów zawojowanych 
przez Austrję, szczególnie tam, gdzie idzie o krew 
i mienie ludności czy to węgierskićj, czy słowiańskićj, 
czy polskiej, z taką występują stanowczością jakby  
miały mandat od nich i jakby  wszystkie narodowości 
miały za sobą. Przy każdej sposobności oświadczają, 
że cała ludność Austrji (to jest monarchji austrjac- 
kićj, nie prowincji Austrji) jest za utrzymaniem po­
siadłości włoskich, i że każdy pojedynczy człowiek 
gotów je s t  ostatni grosz i ostatnią kroplę krwi po­
święcić na ołtarzu ojczyzny wspólnćj, którą ma być 
państwo rakuzkie.

W  obec takiego fałszu i zarozumiałości, potrzeba 
skonstatować, że a n i  j e d e n  organ w prowincjach 
nie niemieckich, nie wziął do serca nietykalności gra­
nic państwowych i że nie ma najmniejszego powodu 
do przypuszczenia jakoby Węgrom, Czechom, Pola­
kom etc. na tem co zależało, ażeby Włochy zostały 
zawsze w stanie dotychczasowym, i by dążenia do 
ich jedności politycznej zostały udaremnione. Biorąc 
tak  rzeczy ja k  one są, nikt nie zaprzeczy, że inten­
cja wszystkich dzienników wiedeńskich centralistycz­
nych, we wszystkich ważnych kwestjach jest djame- 
tralnie przeciwną zapatrywaniu się na rzecz dzienni-

ułatwiły osiągnięcie rezultatów zbrojnego wystąpienia 
i chętnie podejmował się czynności mających takowe 
przygotowania na celu. Z drugiej strony nie odma­
wiał usług swoich, i tym, którzy i w spokojnych pra­
cach widzieli patrjotyczny dla kraju  pożytek. Kiedy 
nareszcie wypadki w drugiej połowie 1862 r. zaszłe, 
a następnie proskrypcja zaciągowa wszelkie prace na,- 
rodowe na drodze spokojnój uczyniły niepodobnemi, 
i wywołały wystąpienie zbrojne, Rafał, jakkolwiek 
niepewny środków, stanął po stronie, która już wów­
czas była jedynem miejscem dla dobrych patrjotów. 
Młody i silny, zaledwie 28 lat liczący, pragnął wejść 
do służby wojskowćj, i w tym celu zawiązywał sto­
sunki, ale inni, znając jego wyższe uzdolnienia, są­
dzili, że z większą korzyścią upożytecznić się dadzą przy 
ogólnym zarządzie, tćm bardziej, że ludzie starsi, do- 
świadczeńsi i bardziej uzdolnieni do rządów od nie­
go, wciąż trzymali się zdała od ruchu, nie wierząc 
i nie czując, a losy kraju pozostawiając w ręku tych, 
których częstokroć zapał był jedynym  talentem. Do 
miesiąca czerwca 1863 r., Rafał przyjmował udział 
w prywatnych tylko naradach i konferencjach z człon­
kami organizacji,dopiero po usunięciu się najpierwszego 
składu Rządu Narodowego, w chwilach największego 
zamętu spraw, wszedł urzędowo do składu organizacji

jako referent do czynności dwóch województw, na­
reszcie w październiku miał sobie powierzonym kie­
runek ogólny spraw administracyjnych w całym kraju. 
Były to najtrudniejsze dla zarządu chwile: _ działania 
wojenne skutkiem wysileń Prus i Austrji już się na 
dobre rwały, oddział przepadał za oddziałem,^ bron 
całemi transportami przechodziła w ręce nieprzyjaciół, 
wewnątrz kraju  ucisk moskiewski doszedłszy do na ]- 
wyższych rozmiarów, łamał działania Rządu łSarodo- 
wego pozbawione poparcia silą zbrojną, ośmielone 
szpiegostwo podniosło ohydną głowę i przyczaiło się 
na wszystkiem ścieżkach organizacji narodowej; sło­
wem Rząd stanął na tak niebezpiecznem stanowisku, 
że trzeba było nadludzkiej odwagi i siły, aby się nie 
zniechęcić i utrzymać poświęcenie w piersi tak z bli­
ska naciskanój przez wroga, denuncjanta i szpiega, 
bez rachuby na jakąkolwiek obronę. Kilku człon­
ków z ówczesnego sltłaau zdołało ujść przed poszu­
kiwaniem, Rafał jakkolw iek zmęczony i coraz bliżćj 
naciskany, oświadczył, że cokolwiek zajść ma, on nie 
ustąpi z powierzonego mu stanowiska. ̂  I dotrzymał 
słowa wraz z tym i, którzy tak myśleli, jak  on.

Dzień 5 sierpnia 1864 r., był dniem najwyższćj 
ofiary jak ą  Polska składała na ołtarzu wolności. 
Pięciu wolnych synów tej ziemi już tak krwią ofiar

nasiąkłej, po kilkumiesięcznych cierpieniach, których 
wyobrażenie tylko dać może inkwizycja, szli na śmierć 
wymyślnie przygotowaną przez wroga praw boskich 
i ludzkich, szli z pogodą na czole i krzyżem prze­
baczenia w ręku, w obec ojców, matek, sióstr i braci, 
pośród kilkadziesiąt tysiącznego [tłumu rodaków łka­
jących na ten widok istnie przypominający Golgotę; 
bo szli oni umrzeć za swoją ideję i wiarę, na odku­
pienie tych co zostali przy życiu z niewoli moskiew­
skiej , z upodlenia politycznego, ja k  niegdyś szli umie­
rać święci chrześciańscy dla wykupienia innych z nie­
woli czartowskićj. Śmierć ich godną była życia, oczy­
ma błogosławili obecnych, przycisnęli krzyż do piersi 
i ucałowali stryczek jako narzędzie ofiary, którą Bóg 
im pozwolił spełnić w tak przeczystej sprawie. W rogi 
nasze powiadają, że ukarali zbrodniarzy; uczciwi 
ludzie zapisali ich w liczbę rycerzy światła i postępu 
narodów. T ak  zginął Rafał Krajewski i jego czte­
rech kolegów. Żyjący bracia nie mają dość słów dla 
uczczenia takiej śmierci takićm poprzedzonój życiem.

Y.



A le w racam  do rzeczy . O  sam em  spraw ozdan iu  
z w y d zia łu  spraw iedliw ości n ie  w iele je s t do pow ie­
d zen ia  M in ister m ów ił: że rzą d  usiłu je  o ile m ożności
u k ró c ić  i uprościć d r o g ę  d la  szu k ający ch  op iek i p raw a,
że s ta ra  się zapobiedz sp rzedajności sędziów , ze u rz ą ­
dził odpow iedzia lnych  adw okatów , że z pow odu b ra k u
środków  n ie je s t  w  stan ie  zap row adzić  u lepszeń w s y -  

 __ Za a tn  etc. P o w ie d z ia ł: ze w  lo o i

n y c lT w  1 8 6 3  n  29 ,695  cyw ilnych , 2328 k ry m in a ln y c h  
N a rze k a ł n a  ro zw ija jącą  się coraz m ocniej w  S erb ach  
sk łonność do p ien iac tw a —  skłonnosc, o k tó re j n 
w iasem  pow iedzieć należy , że je s t  dow odem  p o k re ­
w ieństw a ja k ie  zachodzi pom iędzy  nam i a  S erbam n 
Z c  sp raw ozdan ia  tego dow iedzieliśm y się, ze feerbja 
posiada trz y  za k ła d y  w ięzienne, m ianow icie w  Top- 
cziderze, w  K rag u jew cu  i w  T iu p rn . W  k o ń cu  oznaj­
m ił m in iste r, że p ro je k t now ego u rządzen ia  sądow ni­
c tw a  o d d aw c a  je s t  ju ż  gotów  i oddaw na b y łb y  w  ży­
cie  w prow adzonym , g d y b y  w prow adzen iu  tem u  n a  
p rzeszkodz ie  n ie  sta ł b ra k  ś ro Ą o w  pien iężnych

N a tem  zakończy ły  się m im sterja lne  sp raw ozda­
n ia , a  rozpoczęły w łaściw e obrady , z k tó ry ch  spraw ę 
nadzw yczaj lakon iczn ie  d z ien n ik  urzędow y zdaje. N a- 
p r z y k ła d : „w ydział, w y b ra n y  do p rze jrz en ia  p ro jek tu  
p raw a  o now ym  podatkow ym  systeim e, p rzed staw ia  
sk u p sz ty n ie  sw oją pracę, k tó ra  się odczy tu je . O p rzed ­
m iocie ty m  rozpoczęły  się rozm ow y i roz trząsan ia , 
l-tóre trw a ły  do 12 godziny , z pow odu czego sp raw a 
S S '  została L  ju t tó ."  ‘i ł a z . j o t r .  o tej .p ra -  
w ie czy tam y ty le : „p . m in iste r finansów  odczytał p ro ­
je k t  p raw a  o po d atk ach , z m i e n i o n y  g ó w n i e  do uw ag  
uczyn ionych  przez skup sz ty n ę  co do §§. 7 1 12 k tó ry  
został jednogłośn ie p rz y ję ty .1 Co to za  p ro jek t?  o tóm  
publiczność dow ie się dopiero, k ie d y  on w  form ie 
p ra w a  ogłoszonym  zostanie. T o samo i z innem i 
sta ło  się p ro jek tam i, ja k o  to : o u rząd zen iu  gm in
i  o ochronie lasów. T e n  sposob m e prow adzi do 
n a tch n ie n ia  ogółu ufnością do praw ', tw orzonych  p rzy  
zam k n ię ty ch  drzw iach . T y lk o  złe za m y k a  się i w ta ­

je m n ic y  ra d z  rządowem;> ze st ron y  skupsz-

tv n v  b y ły  sam e ty lk o  w niosk i i  p ropozycje, ty czące  
się rozm aitych  a  rozm aitych  przedm iotów  ta k  w ażnych, 
ja k  pod rzędnych , ja k o  też  i ta k ic h  k tó re  uśm iech n a  
u sta  czy te ln ik a  w yw ołują. D o w ażn iejszych  n a leż y : 
p ropozycja  założenia serbsk iego  un iw ersy te tu , d la  tego 
ażeby  m łodzieży n ie  posy łać za  g ran icę  i  ązeby^sło ­
w iańsk im  pobratym com  u łatw ić k sz tałcen ie się. P ię k n a  
p ropozycja, n a  k tó rą  m in iste r ośw iaty  m e n a jp ięk n ie j 
odpow iedział: w ytłóm aczyl bow iem  skupsz tyn ie , ze ce­
lem  w yższej szkoły  je s t  p rzedew szystk iem  ksz tałcen ie 
u rzędn ików . M ożna było m aczćj tę  rzecz w yluszczyc, 
sz lachetn ie jsze  i podnioślejsze w y tk n ą ć  n a u k  zadanie. 
P roponow ano  ta k ż e : u tw orzen ie funduszu  d la  księzow - 
sk ich  w dów  i siero t, założenie szkoły  ro ln iczej 
i szpitali po obw odow ych m iastach , zaprow adzen ie 

.1  zw ierzchniego  sądu  (izby  k asa c y jn e j)  etc. etc. 1 od-
|  rzę d n e  pom ijam  a  ze śm iesznych w yliczę n as tęp u jące :
1 o d d an ie  pow tórn ie pod  sąd  w iadom ych  spiskow ych,

zrob ien ie  żelaznej d rog i od R a d u je w a  do Z ajcza ra , 
b ic ie  rózgam i akadem ików , zab ron ien ie  k aż en ia  j ę ­
zy k a  serbsk iego  łac iń sk ą  jo tą  (j) i t. p, O sta tn ia  p ro ­
pozyc ja  ty czy ła  się tu reck ich  załóg. S k u p sz ty n a  p ro ­
siła  księcia , ażeby  postara ł się o w yprow adzen ie tu ­
rec k ich  garn izonów  i zbu rzen ie  tw ierdz , a  to  d la  tego 
że lu d  se rb sk i p rag n ie  i po trzebu je  spokoju , k tó rem u  
p rzeszk ad za  w yzyw ająca  i d rażn iąca  postaw a tu reck ich  
w ojsk . Czas ju ż , za iste, ażeby  w y so k a  p o rta  zrozu­
m ia ła  to  p ragn ien ie  i tę  po trzebę zadośćuczynienia , 
k tó re  je s t  je j  w łasnym  in teresem .

POLSK-A..
PROCES PRZECIWKO POLAKOM W  BERLINIE.

(Dalszy ciąg).

P osiedzen ie  d. 12 paźd ziern ik a .
P o  zagajen iu  rzeczn ik  L is ieck i wnosi, o urlop  

d la  k s . H u b e r ta  z pow odu słabości. N acze lny  p ro ­
k u ra to r  ośw iadcza: iż sąd  w y d a  w  ty m  w y p ad k u

U° N astępu je  b ad an ie  obżałow anych  A nton iego  J a ­
ckow skiego  i R om ualda P ila sk ieg o , aresztow anych  
w  sk u te k  znalezionego w  Z ie leńcu  w si P ilask iego  
w  dn iu  22 m a rc a  r. z. znacznej liczby  ochotnikow  
i b ron i. Ja ck o w sk i, z k tó rego  m a ją tk u  w óz z b ro n ią  
tran sp o rto w an o  bez je g o  w iadom ości, ośw iadcza, iż 
o p rzy b y c iu  do w si jego  P a łc zy n ia  am un ic ji i  brom , 
n ie  w iedzia ł poprzedn io , P ila sk i n ie  zap ie ra  się, iż 
p rzy sz li do niego pow stańcy  żąd ający  schronien ia , cze­
go  im  tenże n ie  odm ów ił. P o  w ysłuchan iu  w  tej sp ra ­
w ie różnych  św iadków , rze czn ik  H olthoff w nosi o 
uw oln ien ie obydw óch obżałow anych, czem u p. A d lu n g  
s ię  sprzeciw ia . . , „

W y słu ch u ją  św iadków  w  spraw ie ks. bam arze- 
w skiego , poczem  rzeczn ik  B rachvogel w nosi o uw ol­
n ien ie  obżałow anego, czem u p. A d lung  się m e sprze-

C1W1 S ąd  uchw ala  ks. S am arzew sk iego  uw olnić, pod  
w aru n k iem , iż  1 lis topada  znów  się staw i do B erlina, 
w n iosk i o uw oln ien ie Jack o w sk ieg o  i P ilask ieg o  od­
rzu ca . . . . .  j

B a d a ją  B ogusław a Ł ub ień sk ieg o , posądzonego o
na leżen ie  do w ydzia łu  ta jn eg o  pod  przew odnictw em  
Ł ączy ń sk ieg o , o częste podróże do K ra k o w a  w  celach 
rew o lu cy jn y ch  i o późniejsze na leżen ie  do „k o m ite tu  
narodow ego w ie lkopo lsk iego ."  Z a rz u ty  te  obzałow any 
stanow czo  odp iera .

Posiedzenie d. 13 październ ika .
P rz y s tęp u ją  do b a d a n ia  obżałow anego Ju lju sz a  

M itte lstaed ta . k tó ry  w  ro k u  1848, b ra ł cz y n n y  udzia ł

w pow stan iu  w  po ty czk ach  pod  M iłosławiem  i Soko- | 
łow em . O sk arżen ie  u zn a je  go w i n n y m  ag en tu ry  Ko- , 
m ite tu  w ielkopolskiego i zb ie ran ia  sk ładek , n a  m ocy 
znalezionej u  n ie g o -k a rte c z k i, ja k o b y  je g o  rę k ą  do 
W ojc iecha  G luszkow skiego  p isanej, a  w zyw ającej go 
do zap łacen ia  p o d a tk u  narodow ego. O bzałow any za ­
rz u t te n  odpiera . N a  św iad k a  w  te j spraw ie zaw e­
zw ano p . G luszkow skiego . . , .

D n ia  9 czerw ca r. z., zgrom adziło  się n a  dzie­
dzińcu  w P ró sz y sk a c h  w si p a n a  F ra n c isz k a  M ierosła­
w skiego 18 ochotników , k tó ry ch  k u ch a rz  odw iozł do 
g ran icy  K ró lestw a P olskiego. P ru sacy  udali się za 
n im i w  pogoń i schw ytali wóz naładowany^ ronią. 
10 czerw ca odby to  w  P rószyskach  rew izję i 
innem i znaleziono sk ry p t z podpisem  „L u d w ik  M ie­
rosław ski, nacze lny  w ódz," zk ą d  p łyn ie  p rzekonan ie , 
że p. F ra n c isz e k  M ierosław ski s ta ł w  zw iązku  z o r­
ganam i stronn ic tw a ru ch u ; obżałow any nie p rzyznaje , 
ab y  sk ry p t podobny  znaleziono u  niego, £dyz m e 
je st w zw iązku  an i w  znajom ości z je n e ra łe m  M iero­
sław skim , o p rzy b y c iu  zaś ochotników  nie b y ł zaw ia­
dom ionym . Ś w iadkow ie zaw ezw ani do tej sp raw y  m e
p rz y b y li jeszcze . .

W  czasie p au zy  sąd  uchw ala  (n a  w niosek  rzecz­
n ik a  Ja n ec k ieg o ,)  ab y  obżałow anego Ł ub iensk iego  
B ogusław a uw olnić tym czasow o, z w aru n k iem  ze się 
staw i w B erlin ie  1 listopada.

O bżałow any  M ichał P aruszew sk i, o skarżony  o za­
k u p y w an ie  b ro n i, dosta rczan ie  do pow stan ia  innych  
przedm iotów  w ojennych, w ypraw ian ie  ochotników , m e 
przeczy , iż daw ał fu rm an k i podróżnym , żądającym  
tak o w y ch  i odsy ła ł dalej, n ie  w iedział w szelako nic 
o celu ich podróży, sp rzedażą zaś ko n i tru d n ił się 
ty lk o  w sw oim  in teresie . W  spraw ie tó] zew ezw ano
św iadków . , , ,

B adają W a le rja n a  S u lerzyck iego , k tó rem u  ró ­
w nież o skarżen ie  za rzuca  w spieran ie pow stan ia  przez 
w ypraw ian ie  ochotników  i z a k u p  brom . D o osta tn ie­
go za rzu tu  obżałow any nie p rzy zn a je  się, c o  do 
pierw szego, ośw iadcza: iz każd y  podrozny^ ząc a jący  
jego pom ocy, zna jdz ie  u  niego zaw sze gościnne przy- 
ęcie. R zeczn ik  B rachvogel w nosi o uw olnienie obza- 

łow anego, czem u p. A d lung  i sąd  sp rzeciw ia ją się.
(JL>. c. n .;

  S traszne po żary  k tó re  zn iszczyły  m nóstwo
m iast i wsi w  Rosji, i  w yw ołały  m iljonow e stra ty , p rze ­
raz iły  całą ludność ro sy jsk ą  i obudziły  podejrzen ie n a  
w szystk ie  s trony . P o d ejrzen ie  to  padło p rzedew szyst­
k iem  n a  P o laków , a  po lic ja  d la  osłonięcia sw ojego 
n iedo łęz tw a i bezczynności u trzy m y w ała , iż to  je s t  
zem sta po lska za  u tłum ione pow stan ie, że P o lacy  po­
łączy li się z ro sy jsk im i socjalistam i, zw anym i n  i l n l -  
l i  ś c i, k tó rz y  chcą w szystko spalić i R osję zam ienić 
w  pustyn ię. T e  po d ejrzen ia  bezzasadne, pow tarza  
i w iedeńsk i „B o tsch afte r"  i lubo  nie w ierzy , ażeby 
p o żary  b y ły  dziełem  zem sty  po lsk iej, je d n a k  uw aża  
ie  za sk u te k  rozszerzonej zm owy, do k tó re j pociąga 
sp isek  zw any  „ r y c e r z y  r o s y j s k i c h "  założony k ie ­
dyś przez h r . M om onowa, ja k  i in n y  sp isek , zw any  
z w i ą z k i e m  o g ó l n e g o  d o b r o b y t u ,  k tó ry m  p rz y ­
p isu je  ten d en c je  rew olucyjne: n iszczenia w szystk iego , 
środkam i ta k iem i j a k  pożary  i w yw oływ an ia  nędzy , 
d la  obudzen ia  trw og i i pojęć rew o lucy jnych  w  ludzie 
ro sy jsk im . S ą to  w szystko  b a jeczk i, k tó rym  n ik t ro ­
zum ny  n iew ierzy , lecz b a jk i te, m ieszając  w  te  rzeczy  
i Po laków , s ta ły  się pow odem  uw ięzien ia w ygnańców  
w  R osji, m ordow an ia  idących  n a  S y b erję , zam ordo­
w an ia  k ilk u n a stu , podobno 20 P o laków  żo łn ierzy  i j a ­
k iegoś oficera m oskala, przez tłum  rozw ścieczony na 
u licach  S y m b irsk a , a  w reszcie i k rw aw y ch  ex ek u cji. 
P o licje  i w ładze, ażeby  u n ik n ą ć  ro z ją trzen ia  ludu  
i osłonić się p rze d  nim , zaaresztow ały  jednego  żoł­
n ie rz a  po laka, ogłosiły , że się p rzy z n a ł do podpale­
n ia  S y m b irsk a  i w śród ponurego  tłu m u  p rz y p a tru ją ­
cego się ex ek u cji, po w yspow iadan iu  go p rzez dom i­
n ik an in a , ro zs trze la li go d la  u sp o k o jen ia  tłum u; zgi 
n ą ł odw ażnie i po b o h a te rsk u  j a k  p iszą r o s j js  'ie  
pism a. N azyw ał się Szym on G rigoriew , b ia łorusin , 
rodem  z pow iatu  połockiego, w itebsk ie j g ubern ji, s łu ­
ży ł ja k o  żołnierz w  garn izon ie  sym birsk im . 
skow skie W iedom osti"  d la  u tw ie rd zen ia  w  ludzie, 
że po żary  są sp raw ą P olaków , donoszą ze w zięty  zo- 
s ta ł n a  p lacu  S y m b irsk a , gdzie w  obec całego tłu m u  
m iał w o łać : że p rzyszed ł m ścić się za po lską k rew ,
że ro sy jsk a  z i e m i a  i  ro sy jsk a  w iara  p rze k lę ta  je s t  p rzez
P o laków  i że pożary  są ich  sp raw ied liw ą zem stą. 
P rz y  śledztw ie m ia ł w ykazać upo rczyw y  tan a ty zm , 
m ów iąc, że żadnem i sposobam i, n ie  zm uszą go do od ­
m ien ien ia sposobu m yślenia, że n ie  o d k ry je  sw oich 
w spólników , i  że nie chce by ć  w iernopoddanym  cara , 
k tó ry  n ie  je s t kato lik iem . „M oskow skie W ied . tę  
n ieszczęśliw ą ofiarę niegodziw ości i  n ienaw iśc i m o­
sk iew sk iej, n az y w ają  narzędziem  księży , a  w ięc i n a  
k sięży  rzu c a ją  podejrzen ie i n ienaw iść u  ciem nego ludu  
m oskiew skiego . P ró cz  P o laka , rozstrzela li je szcze  d ru ­
giego żo łn ierza  w  S ym birsku , rów nież  j a k  tam ten  
n iew innego , je d y n ie  d la  u spoko jen ia  czern i, te n  d ru g i 
b y l C zerem isem , n a leża ł do b iednego  lu d u  m ieszka- 
jącego n ad  W o łg ą  a  gnębionego i w yn arad aw ian eg o  
p rzez  M oskali, n azy w ał się M i c h a ł  F e d o r o w .

—  D n ia  12go p aź d z ie rn ik a  w  cy tad e li w  W a r­
szaw ie, M oskale znow uż ja k ieg o ś  pow stańca ro zs trze ­
lali, n ie  ogłosiw szy je g o  nazw iska.

—  W  K ó n ig sg ra tz  zostało po od jeździe 93 P o ­
laków , k tó rz y  zaciągnęli się w  szereg i m e x y k an sk ie , 
jeszcze 400 internow anych.^ M iędzy m n n  zna jdu je  
się j a k  donoszą d z ien n ik i n iem ieck ie  pew ien  s ta rzec  
63-letn i, o sta tn i z osta tn ich  dziesięciu  słynnego  p u łk u  
czw artego . S ta rzec  te n  w alczy ł w  b itw ie  pod  O stro ­
łęką , ja k o  podoficer, służy ł w e fran cu zk ie j leg ji cu- 
dzoziem skićj w  A lgierze, a  w róciw szy  do o jczyzny,

w ziął udzia ł w  pow stan iu  polskiem . W ete ran o w i tem u 
n ie  w olno n igdz ie  w ychodzić bez esko rty .

—  M e x y k an sk i ko rp u s ochotn iczy  sto jący w L u- 
b lan ie, liczy  razem  3750 żo łnierzy . S k ła d a  się z 4eh 
szw adronów  u łanów , 4ch kom pan ji strzelców,^ 2ch od ­
działów  a r ty le r ji,  oddziału  p jon ierów  i m uzyk i. L ła m  
złożeni są po  najw iększó j części z P o laków  in te rn o ­
w anych , k tó ry ch  do tychczas pod p rzym usem  zapisało  
się do 350 w szeregi m ex y k an sk ie .

—  „W ile ń sk i W ie s tn ik "  w n rz e  104 po d a je  opis 
o tw arc ia  w dni u  (3) 15 w rześn ia  r- b . rocznego  b ie ­
gu n a u k  w  g im nazjum  w ileńsk iem , p rzyczem  au to r  • 
tego  op isu  n ieom ieszkał poczynię p a rę  w łasn y ch  uw ag, 
rzeczyw iście godnych  zastanow ienia .  ̂ Z  pow odu b ra ­
k u  uroczystej i zbiorow ej sali, uczniow ie progim na- 
zjum  i n iższych  k la s  g im nazjum , u szykow ali się w  d łu ­
gim  k o ry ta rzu , a  w szyscy p raw osław ni uczniow ie i u cz ­
n iow ie w yższych  3 k la s  g im m azjnm  (K ato licy ,)  jak o

w yżsi czynom " u d ali się razem  z czynow nikam i 
ośw iaty carsk ie j do je d n e j z k o m n a t w ykładow ych , 
gdzie ju ż  w szystko  było  przygo tow ane do u roczy ­
stego nabożeństw a, k tó re  odpraw ił p raw osław ny  n a u ­
czyciel re lig ji, a  k tó re  zaszczycone by ło  obecno­
ścią w szystk ich  u rzędow ych  figur, pod p rezydencją  
p an i W ieszatie low ej, JP e la g ji córy  W a s ila  M uraw je-
w ow ej, , . „ .

N igdy  jeszcze , ja k  pow iada au to r opisu, sc ian \ 
b. jezu ick ieg o  kolegjum , n ie  odbiły  echem  p ien ia  p ra ­
w osław nego, an i n ie  pok rop ione  zosta ły  p raw osław ną 
św ięconą w odą. Z  rozrzew nien iem , rozw odzi się w ięc 
au to r, że daw nie j, za  czasów  bezsilności m oskiew skie­
go żyw iołu, a  p rzew ag i po lskiej, w d n iu  o tw arc ia  ro ­
k u  szkolnego, n ie liczna g ru p a  30 do ( 40 p raw osła­
w nych  uczniów , z dw om a lu b  trzem a jed n o w iern y m i 
nauczyc ie lam i, osobno, sk rom nie  i pokorn ie  udaw ała  
się n a  nabożeństw o do odległej od g im nazjum  i ubo­
giej ce rk w i św . M ikołaja , podczas gdy  do k ilkuset 
kato lików  z d y rek to rem , in spek to rem  i nauczycie lam i 
polskiego pochodzenia, uroczyście w stępow ało w p ro ­
gi w spaniałego kościo ła św. J a n a . B ardzo  go bo li to 
k a to lick ie  nabożeństw o i cieszy się, że j e  te ra z  po­
m inięto. „T e ra z , m ówi on now a e ra  n as ta ła  d la  w i­
leńsk iego  g im nazjum , d la  p rog im nazjów  i w szystk ich  
zak ładów  nau k o w y ch  o k ręg u  w ileńskiego, gdyż  sk u ­
tk iem  p rzedsięw zięcia stanow czych  środków  przez p a ­
n a  je n era l-g u b e rn a to ra , nauczycie li polsk iego  pocho­
dzen ia  usunię to , zastępu jąc  ich m oskiew skim i peda- 
rr0<r;Uni, oddając  tym  sposobem  w ychow anie społeczne 
w  ręce m oskiew skie, i odsuw ając  zgubne w pływ y 
p o lsk ie ."  N a zakończenie opisu, au to r podaje liczebne 
dane jjorów naw cze, s tosunku  p raw osław nych  uczniów  
do kato lików , z czego się pokazu je , ze w e w rześn iu  
1863 ro k u , |n a  ogólną liczbę 5 3 1 uczniów , p raw osła­
w nych  by ło  5 4 ; we w rześn iu  zaś 1864 roku , n a  
Ogólną liczbę 562 uczniów , p raw osław nych  99, (m m  
w szyscy ka to licy ,) w ięcej zatem  o 45, k tó rą  to  ucz-  ̂
b e  zapew ne zapełn iły  dzieci w yp isanych  po u k az u  
i p rzysłanych  n a  m ordow anie L itw y  M oskali, czyno- 
w ników  z g łębok ich  w ielko rosy jsk ich  g u b ern ji c a r­
stw a, n a  m iejsce w y słan y ch  n a  S y b ir  lub  oddalonych
PolftkóWf .

\V  sk ładzie  nauczycie lsk im  g im nazjum  w ileń sk ie ­
go, liczyło s ię : 9 M oskali, 24 P olaków , 3 Niem ców 
i F ra n c u z ;  a  dziś M oskali 26, nauczycie li: re lig ji k a ­
to lick ie j i polskiego pochodzenia 3 i cudzoziem ców  8, 
w  te j liczbie 5 N iem ców.

P rzy toczone liczby  dość w ym ow nie sam e p rzez 
sie p rzem aw ia ją  o k rzy w d zie , j a k ą  ludności polskló) 
i  n a  tem  po lu  w yrządz ił ca r i je g o  W iesza tie l. M ó­
w iąc o spraw ie w ychow ania publicznego  w  naszych  
w schodnich prow incjach, p rzy toczym y  z „M oskow skich 
W iedom ostie j" fak t, tyczący  się ludow ej ośw iaty  n a  
U k ra in ie .

W  p aź d z ie rn ik u  r. z., p rzy  g im nazjum  w  łiiało - 
cerkw i, u rządzono  początkow ą szkółkę!; dzieci w ło­
ścian  p rz y ję te  tam  n a  n au k ę , w  ogółe p okaza ły  się 
bardzo  słabym i pod w zględem  m osk iew sczyzny , mowi 
z żalem  pan  K atkow . W  ciągu ro k u  w stąpiło  do 
szk ó łk i 65 uczniów , dzieci w łościan  p raw osław nych , 
a  z liczby  te j ty lk o  12 by ło  ta k ich , co zupełn ie  się 
do tąd  n ie uczyło; co do resz ty , uczn iow ie po w iększej 
części um ieli lep ió j czy tać  po slow iańsku  ( t  j .  pism o 
ce rk iew n e) n iż  po m osk iew sku , a  do 20 lepiej po 
p o lsk u  niż po m osk iew sku , 12 zaś um iało  po lsk ie  m o­
d litw y. Z gorszen i tem  M oska le , że dzieci chłopów  
um ie ją  czy tać  po po lsku , zap y ta li ich, k to  lich  n au ­
czy ł?  D zieci odpow iedziały , że uczy li się czy tac  od 
paniczów  i od pan ien , k tó rzy  im  dostarczy li k siążek

polskich.^ za  g traszną zbrodnię , za  n iebezp ie­
czną in try g ę , za  dow ód ty rań s tw a  i p rześladow ania , 
uw aża  tę  oko liczność, że polscy  pan icze  i p an n y  
uczy li lu d  darm o z w łasnej ochoty i że czegoś n a u ­
czyli. „K ijew la n in ,"  z k tó rego  „M oskow sk ija  W ied o ­
m osti" czerp ią pow yższą w iadom ość, w ylicza 23 dzieł 
polskich , puszczonych  w  obieg  m iędzy  ludem , Z.by- 
tecznem  tu  dodaw ać, że bez dobrej woli ze stro n y  
ty c h  co się chcieli uczyć, a  n ie  m ieli gdzie, ow i p a ­
n icze  i  p an n y , n ie  ośm ieliliby  się  rozpoczynać  od 
siebie i głośno ow ej nauczycie lsk ió j p ro p ag an d y , p rzez  
sam  w zgląd n a  sp raw ników , stanow ych  i in n y ch  ty m  
podobnych  panów , z w yżlim  p rzem ysłem  trop iących  
w szelk iego  ro d za ju  ta k  zw ane m anifestacje, szczegól­
n ie j w  polsk ich  k ieszen iach .

—  „R usk ij In w a lid ,' w  n rze  209, u m ieszcza n a ­
stępu jące rozporządzen ie  głów nego k o m ite tu , tyczące się 
u rzą d zen ia  stosunków  w łościańsk ich : G łów ny  kom ite t 
zgodnie z p rzedstaw ien iem  zarządzającego  m in iste rjum  
sp raw  w ew n ętrzn y ch , u zna ł za s łu szn e , dla^ ozna­
czen ia  o bszaru  ziem i w lościańsk ićj u legającćj obo­
w iązkow em u w ykupow i w  gu b ern jach : k ijo w sk ić j, po­
dolskiej i w ołyńsk ie j, ustanow ić nas tęp u jące  p rzep isy :



1) P rzy  zam ianie listów nadawczych na ak ta  
w ykupu, na zasadzie najw yżej zatw ierdzonych prze­
pisów z dnia (8) 20 października 186 włościanom 
służy praw o do w ykupu całej grom adzkiej ziemi, 
w takim  składzie, ja k i  inw entarskie przepisy z ro­
k u  1847 i 1848, uznały za niezm ienny i nienaruszal­
ny, licząc w to i pustk i będące w czasowej używ al­
ności posiadacza.

2) G ranice grom adzkiej ziemi, oznaczają się na 
ścisłej zasadzie §. G, najw yżej zatwierdzonego posta­
nowienia miejscowego z dnia (19 lutego) 1 marca, 
zgodnie z rzeczywistą używalnością włościan w ro­
k u  1847 i zmian poczynionych w skutek przepisów 
inw entarskich (z 29 grudnia  1848) 11 stycznia 1849.

8) Czynsze ze zwróconych włościanom gruntów, 
z ziemi grom adzkiej, niepraw nie im odjętej lub bę­
dącej w czasowej używalności posiadacza, obliczają 
się na  zasadzie miejscowego postanow ienia (miestna- 
ho położenja) i po strąceniu 20 °/0 przyłączają się do 
ogólnej sumy wykupu.

4) G dyby włościanie nie zgadzali %ię na  w ykup 
całego ich inw entarskiego udziału, to ulegać m a w y­
kupowi ty lko ta  ilość ziemi, k tó ra  by ła  w rzeczywi­
stej używalności włościan, w czasie w ydania postano­
wień z (19 lutego) 1 m arca 186-1 r., pozostawiając im 
zarazem  praw a do w ykupu pozostałej części ich in ­
w entarskiego udziału (inw entarnaho nadieła), w ciągu 
lat 9, od dnia ogłoszenia przytoczonych postanowień.

5) O bszar i granice, mającej się zwrócić wło­
ścianom części gromadzkiój ziemi, m ają być z możliwą 
dokładnością oznaczone ta k  na  gruncie, jak  i w aktach 
w ykupu, z w arunkiem , że jeśli w łościanie, przed 
upływem  oznaczonego w przedostatnim  punkcie te r ­
m inu, objawią życzenie w ykupu, to w tak im  razie 
m a być zrobiony osobny ak t dopełnienia, z rozlicze­
niem  sum y w ykupow ej, na zasadzie ukazu z (SOlipcaj 
12 sierpnia 1863 i przepisów z?(8) 20 października."

To postanowienie głównego kom itetu car za­
twierdził.

—  Położenie rzeczy na  L itw ie nie odmieniło się, 
kontrybucje  po kontyrbucji następują, masowe uwię­
zienia Polaków , masowe deportacje, znęcania się, k ra ­
dzieże i zabójstwa są w porządku dziennym  ze stro­
n y  Moskali. W  powiecie Mińskim, niedawno podofi­
cer żandarm ęrji A nisim  M aksym ienko usiłował za­
mordować posiadacza ziemskiego we wsi Prusinow ie 
M ichała Sawickiego. Szczęściem trafił go wystrzałem  
z pistoletu powyżćj kolana. Sawicki więc żyć może. 
M urawjew zabójcy nie ukarał — to przypadkow y strzał 
w yrzekł i n a  tem  się skończyło.

—  „W ileński W iestn ik" w nrze 100, podaje na­
stępny spis m ajątków  w ystaw ionych na  sprzedaż pu­
bliczną, n iby  za długi pryw atne i skarbowe.

W  gubernji kow ieńskiój: w powiecie teliszewskim 
połowa m ajętności. 1) W ojtltajce, C yprjana W ojtk ie­
wicza, zaw iera 75 dziesięcin, z dochodem czystym 
186 rs., cały m ajątek oceniony na  1860 rs.; sprzeda­
ją c a  się połowa rs. 930; w mieście K ow nie: 2) dom 
m urow any jednopiętrowy, własność M arji Zdanowi- 
czowej, wdowy po L udw iku  Zdanowiczu, z czystym 
dochodem 230 rs.; ocenionej na 1840 rs. W  gubern ji 
mohylewskiej, powiecie orszańskim , 3) folw ark Zagó­
rze, własności Szym ona Biruli, ziemi dz. 1303. do­
chodu rocznego czyni 43 rs. 25. kop.

—  „Dz. P oznański" donosi, że w Kostrom ie za­
kończyła żywot n a  w ygnaniu dobrowolnem, tow arzy­
sząca mężowi skazanem u na  deportację, M elania 
z lir. G rabow skich K retkow ska.

—  Tenże sam dziennik donosi, że bankier L eo­
pold K ronenberg otrzym ał od rządu  koncesję na  bu­
dowę drogi żelaznej z W arszaw y do Brześcia L itew ­
skiego, k tó ra  m a w przeciągu lat pięciu, zatem w 1869 
ro k u  być wykończoną. D nia  13 października wyszedł 
w W arszaw ie pierw szy num er „D niew nika W arszaw s- 
kaho", k tó ry  m a być organem  M oskali w  Polsce, 
i stawia sobie za zadanie rozjaśnienie kwestji pol­
skiej z „właściwego je j g ru n tu "  (?) i podtrzym yw a­
nie względem  niej baczności Rosjan, czyli innem i 
słowy, m a zadanie plugaw ienia narodu  polskiego, fał­
szowania jego dziejów i charakteru  i podniecania niena­
wiści M oskali do Polaków, ja k  to robi jego  po polsku 
mówiący koleżka ,,Dz. W arsz ."  Z a  to „G azeta H an ­
dlow a" wychodząca w W arszaw ie od 1 b. m. napo­
ty k a  na  ta k  znaczne trudności ze strony cenzury, iż 
bodaj zdoła zadowolnić czytelników i utrzym ać swoją 
egzystencję. T ak  to system atycznie prześladuje Mo­
skw a każdy  objaw budzącego się ducha postępu i ta­
m uje wszelki, choćby najlegalniejszy rozwój polskiej 
myśli, naw et na  polu czysto handlowem.

—  W  powiecte B ialskim  i Radzyńskim , M oskale 
pilnie poszukują i robią obławy n a  księdza Brzózkę, 
k tó ry  z czterem a powstańcami jeszcze czasami m a się 
zjaw iać i niepokoić M oskali, jak  o tem  donoszą ro­
syjskie dzienniki.

— Jen e ra ł Trepów  w ydał rozporządzenie w sku­
tek  którego wizy na paszportach do w yjazdu przez 
policję udzielane w W arszaw ie, służą od dnia 9go

ażdziernika na 48 godzin, p rzy zachowaniu wszyst- 
ich formalności i przepisów poprzednio wydanych.

— W iadom o, że u nas z powodu b rak u  robot­
n ika, nie raz  do żniw i kopania  kartofli wynajm o­
w ani byli żołnierze. W  tym  roku  b rak  rąk  większym 
je s t ja k  zwykle, pomimo tego, w ładze wojskowe zain­
teresow ane w ru in ie  ekonomicznej k ra ju  pozwalają 
w praw dzie w ynajm ow ać do kopan ia  buraków  i k a r­
tofli żołnierzy, ale z rozkazu jen era ła  B erga, każą 
każdem u dziennie płacić po 50 kopiejek, co je st nie 
zw ykłą ceną w Polsce i um yślnie ta k  wysoko poło­
żoną przez Berga, żeby ubożyć ju ż  i tak  zubożałych 
m ieszkańców.
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— „R uski Inw alid" w nrze 211 podaje następu­
jącą wiadomość o liczbie obyw ateli K ijowskiej gu­
bernji podług narodowości: w 12 powiatach tejże
gubern ji w szystkich większych właścicieli ziemskich 
ma się znajdować 1851, z tej liczby narodowości ro- 
syjskiój 194, niem ieckiej 31, polskiej 1126.

Różne W iadom ości.
— „Ruski In\vali(l“ w Nr. 186 gorszy sią wielce znanym listem 

pasterskim ks. Dupanloup do Duchowieństwa, w którym powiada, 
..że nie tylko nie masz w nim śladu uczuć chrześcjańskicli: po­
kory, miłości, braterstwa. („Ruski Inwalid11 mówi o uczuciach 
chrześcjańskicli!!!), lecz że owszem każde słowo dysze złośli­
wością niegodną nawet poganina.“ A nie mogąc już dobrać słów 
malujących jego oburzenie, że ktoś śmiał odezwać się za tortu­
rowanym narodem, nazywa czcigodnego biskupa rewolucjonistą, 
słowem, którego żaden czołobitny służka carski nie śmie wymó­
wić bez przeżegnania sie i splunięcia. W niektórych razach 
nagana lub anatema stanie za pochwałą, i za taką też uważamy 
to potępienie „Ruskiego Inwalida" wymierzone przeciw biskupowi 
Orleanu.

— W tymże samym numerze spotykamy sie z osobliwością pod 
wzglądem geografii. Jest nim artykuł podpisany przez p. Miko­
łaja Winogradowa, p. t. „Wiesti z Ukrainy." Wiedzieliśmy dotąd
0 Ukrainie leżącej nad Dnieprem, dowiadujemy sią dziś z tego 
artykułu o O k r a i n i e  nad Niemnem.

Ponieważ wszystkie pisma moskiewskie opanowała prawdzi- 
wa projektomanja. w myśli zmoskwiczenia całego bożego świata, 
wiec i autor nie chcąc sie pozostać w tyle, składa także swoją 
biedną kopiejką. Projektuje wiec naprzód, by kto z wydawców 
podjął sią wydania dla ciemnego narodu, taniej podobizny car- 
skićj z podpisem: „Car-Oswobodziciel," ręcząc za to, że setki 
tysięcy egzemplarzy wprądce by sie rozeszły po Augustowskiem
1 przyczyniły sią do utrwalenia związku O kra iny  z Z iem ią (V). 
I projektuje dalej, wydanie biografii tego cara-oswobodziciela, 
w' którym co ma być skłamane, naprzód powiada. Następnie na 
zasadzie, że chłopi w O k ra in ie , bardzo niedowierzać mają urzę­
dnikom, którzy z nimi po polsku mówią, wnioskuje autor, żeby 
w gub. Augustowskiej, urzędnicy szczególniej, z komisji włościań­
skich i z policji byli w y łąc zn ie  moskale.

— „Swoboda" pismo czeskie donosi, że znany z swych zajść 
z Besedą w Młodym Bolesławiu, p. starosta Komers podał sądowi 
karnemu, spis członków tejże besedy, którzy namawiać jakoby 
mieli lud do oporu w płaceniu podatków. Toczy sią także dalej 
śledztwo przeciw tym Czechom, których posądzają A.ustrjacy
0 wspomaganie składkami polskiego powstania. W procesie o ura­
zę, honoru, który ze swej strony wytoczyła beseda Komersowi, 
odbyły sią już wstępne przesłuchania.

— Toż pismo donosi o śmierci Antoniego Dostała w Pradze, 
dnia 10 września. Dostał w r 1849 był uwieziony przez Austrja- 
ków i skazany na 12 lat więzienia. Miał wtedy lat 17. W Ko- 
marnie, w więzieniu, spędził najpiękniejsze lata swojego życia. 
Gdy cesarz wydał powszechne amnestję i on został uwolniony.

— „Nadwiślanin" pisze: że w ciągu miesiąca sierpnia r. b., 
przypłynęło morzem do portu gdańskiego 380 okrętów żaglowych
1 25 parowców (157 więcej jak w sierpniu r. z.), ^odpłynęło 262 
okrętów żaglowych i 27 parowców (47 więcej, jak w tym cza­
sie r. z.). Z przypłynionych okrętów 247 było ładowanych bala­
stem, a 135 przybyło z portów duńskich; do Anglji odpłynęło 150 
okrętów, 258 okrętów i 15 łodzi przewozowych znajdowało się 
przy końcu miesiąca w porcie. Rzeką przybyło 380 statków, prócz 
tego 216 traft belek, 57 traft okrąglaków i 23 traft bali. Zboża 
zostawało po 1 września na spichrzach gdańskich: pszenicy szefli
1.366.200, żyta 276,600, jęczmienia 6000, owsa 3600, grochu
28.200, rzepiu i rzepaku 251,400.

— W dniu 5 września, Konstanty Górski, b. profesor uni­
wersytetu warszawskiego, zamieszkały w hotelu Rzymskim, wy­
skoczył oknem z trzeciego piętra i zaledwie go odwieziono do 
szpitala Dzieciątka Jezus, zakończył życie. Niewiadome są oko­
liczności tego wypadku, a mianowicie, czy był on czynem samo­
bójstwa? , ,

— Liczba Izraelitów w Prusach w ciągu 16 lat więcej jak po­
dwójnie wzrosła, bo kiedy w 1847 liczono ich do 200,000, w 1863 r. 
było ich do 500,000 głów.

P rzp g lłjil p o lity czn y .
W szystko zapowiada najzupełniejszy tryum f kon­

wencji 15 września. Stronnictw a krańcow e nie p rze ­
sta ją  agitacji w T urynie  i na m eetingu odbytym  w tem 
mieście, wotowano rezolucję oświadczającą że kon­
w encja francuzko-włoska w yraźnie zaw iera zrzeczenie 
się Rzymu, że przeto podpisani żądają od patrjoty- 
zm u parlam entu  włoskiego, aby  odrzucił tę konwen­
cję, jako przeciw ną praw u i godności narodu.

Jak b y  w odpowiedzi bezpośredniej na  tę  prote- 
stację, w yborcy pięciu okręgów, w ybrali na  nowo pp. 
Lam arm ora, Petitti, L anza i Sella, członkam i gabi­
netu  i powołali do Izby deputow anych magrabiego 
Pepoli. To pierwsze zwycięztwo wyborcze, odniesione 
przez politykę reprezentow aną w konwencji, zapowia­
da niewątpliwie zupełne je j zwycięztwo w parlam en­
cie. Przeciw nicy tej konw encji p racu ją  jeszcze i na 
innem  polu, to je s t usiłują podkopać tę sprawę, przez 
agitację przeciw przeniesieniu stolicy do F lorencji, ale 
i na tej drodze nsiłowania ich pozostaną bez skutku.

Ale podczas, k iedy  we W łoszech przy coraz b a r­
dziej zbliżającem  się otwarciu posiedzeń Izb, które 
jak  telegraf donosi, odbędzie się bez mowy tronowej, 
ustają dyskusje nad konw encją wrześniową, ak t ten 
wywołuje polemikę i różnorodne kom entarze w p ra­
sie zagranicznej. D zienniki francuzkie dawno już z o- 
koliczności wojny duńskiej, mówiły o tajnym  tra k ta ­
cie m iędzy Prusam i i A ustrją, nie mogąc przypuścić 
żeby ta  ostatnia oddawała się na  usługi interesów 
pruskich w sprawie duńskiej, bez jak ie jś  szczególnej 
dla siebie korzyści. Przypom niano sobie sławną kon­
w encję prusko-m oskiewską w celu wspólnego stłu­
mieniu powstania powstania. Ale w tajnym  traktacie 
B erlina z W iedniem , nie można było przypuszczać 
tego samego celu i dla tego prawdopodobniejszem 
zdawało się, że A ustrja  zawsze niespokojna ze strony 
W łoch, w  zam ian za przym ierze przeciw  D anji, żą­
dała poręczenia swoich posiadłości weneckich, przez
Niem cy i Prusy.

To co przez długi czas powtarzano jak o  domysł, 
zaczęło przybierać coraz bardziej stanowczy charak ter 
aż nakoniec jeden  z dzienników  paryzkich  wystąpił 
z zapewnieniem, że w  dniu 23 lipca r. b. panowie 
B ism arck i R ecliberg podpisali trak ta t, k tórym  Prusy  
zobowiązały się dopomagać A ustrji do obrony W e-

gadnąć, ale ogłoszenie konw encji fran cu zk o -w ło sk ić j^ r\ 
rzuciło takie pomięszanie w Berlinie W iedniu, ze po- f 
głoski o owym tajnym  traktacie, nab ra ły  wiele praw do- 

! podobieństwa.
G azeta urzędowa pruska „N ordd. Z tg "  pośpie- 

| szyła z najform alniejszem  zaprzeczeniem  tw ierdzeniu 
i  dziennika paryzkiego. W edług niej żadnego trak ta tu  

prusko-austrjackiego nie ma. Ale nic łatwiejszego ja k  
przeczyć, to ty lko bieda, że odzwyczajono się już  da­
wno w ierzyć twierdzeniom lub przeczeniom gazet mi- 
n isterjalnych pruskich, a co gorsza w W iedniu  nie- 
ty lko nie odzywa się podobne przeczenie, ale owszem 
„N eue freie P resse" roztrząsa kw estję trak ta tu  i z a ­
pytu je Czy rozum nie postąpiono podpisując go? i czy 
konw encja logo września nie zniweczy skutków  ja­
kich się po nim spodziewano. „P . Bism arck, mówi, tj . 
autor tego trak ta tu , ju tro  może upaść, P rusy  m ogą w 1 
w ewnątrz uledz takim  przesileniom, które nie pozwolą. s  
im używać siły zbrojnej za obrębem k ra ju  i pomimo 
trak ta tu  lipcowego, A ustrja  może lada chwila znaleźć 
się odosobnioną w obec skom binowanych działań 
F ran c ji i W łoch. Ideje liberalne nie staną w tedy po 
stronie A ustrji, ale przeciw niej i żadna koalicja 
z m ocarstwam i wstecznem i nie potrafi obronić nas 
przeciw tak im  m oralnym  siłom."

Radzibyśm y żeby nam  kto dokładnie objaśnił d la 
czego organ p. B ism arcka zaprzecza istnieniu trak ta tu  
z A ustrją a „Neue freie P resse" rozum uje nad nim, 
a zatem przyznaje jego  istnienie?

D zienniki francuzkie od k ilku  dni bawią się także 
w tw ierdzenia i przeczenia, ale w innym  przedmiocie. 
Idzie tu  o to czy cesarz Napoleon m a się widzieć 
z carem A lexandrem  czy nie, a w przeciwnym  razie  
czy zjazd nastąpi w Lyonie, czy w D ijon, lub n a ­
reszcie w Nicei. Codzień telegrafy roznoszą now e 
w tym  względzie wiadomości, a jedne  dzienniki z a ­
pow iadają zjazd ten  jako nieom ylny, drugie zaprze­
czają naw et myśli podobnego spotkania. Pierw sze n ie  
bez pew nej słuszności opierają się na przepisach e ty ­
k iety , k tóra  zdaje się wym agać w yw zajeinnienia się 
za w izytę cara w Schwaibach, drudzy niechcą przy­
puścić żeby Napoleon III, w obecnej chwili chciał 
wystąpić z dem onstracją, przedstaw iającą tak  ważny 
polityczny charak ter i z rów ną słusznością powiadają, 
że w teraźniejszym  w ieku przepisy etykiety  m uszą 
bezw arunkow o ustępować w obec pierw szorzędnych 
dyplom atycznych względów. O statnie depesze donoszą, 
że dzienniki pólurzędowe francuzkie zaprzeczają naj- 
formalniej pogłoskom o zjeździe cesarza z carem  czy 
to w Dijon, czy w Lyonie, ale co do Nicei dotąd nie 
oświadczają się wyraźnie.

Przypuszczaliśm y w poprzednim num erze ,:O jczy- 
zny" że dwa m ocarstwa niemieckie uw ażając się za 
praw ych posiadaczy księstw, z mocy ustąpienia ich 
przez króla duńskiego na ich rzecz, będą zapew nie 
chciały rozporządzić niemi w edług swego upodobania. 
„K reuz Z tg" najw yraźniej potw ierdza to przypuszczenie 
mówiąc: „K ról K rystjan  miał zupełne praw o ustąpie­
nia księstw nadelłnańskich mocarstwom sprzym ierzo- d s  
nym, k tóre przeto są dziś ich posiadaczami na mocy ’  
tego samego praw a. Co do Szlezwigu m ają oni do 
niego jeszcze i prawo podboju, do nich więc należy 
rozporządzić ich losem i żaden z pretendentów  n ie  
posiada do tych księstw  ważniejszych praw  ja k  mo­
carstw a sprzym ierzone; one więc same ty lko będą 
mogły w ybrać tego z kandydatów , k tó ry  przedstaw i 
najwięcej rękojm i porządku, system u konserw atyw nego 
i dobrego rządu, a szczególniej pod względem in te­
resu Niemiec. W  każdym  razie one tylko m ają prawo 
położyć w arunki, i z ich rąk  ty lko nowy m onarcha 
może otrzym ać koronę.

Zdaje nam  się, że te  w yrazy „K rzyżow ej G az." 
przedstaw iają dość w yraźnie _ program  gabinetu b er­
lińskiego i treść odpowiedzi ja k ą  p. Ahlefeld uzyskał 
dla księcia A ugustenburg; zachodzi tylko pytanie czy 
w arunki postawione księciu F ryderykow i nie uczy­
niłyby z niego prefek ta  pruskiego w Szlezwig-Hol- 
sztynie.

Pomimo wszelkich zaprzeczeń dzienników wie­
deńskich, widocznem je s t że gabinet austrjack i p rze­
chodzi w tćj chwili przez przesilenie bardzo niebez- 

ieczne; w ierzym y w prawdzie że hr. R echberg nie 
ędzie zmuszony usunąć się, ale to także pew na że 

p rzy  dotychczasowój swojej polityce pozostać nie moze. 
Dyplom aci austriaccy odznaczają się nadzw yczajną 
giętkością, a p. Rechberg nie jed en  raz już zm ieniał 
front, byle nie wypuścić z rąk  steru.

Podczas gdy prasa  w iedeńska zapewnia że kon ­
ferencje w sprawie duńskiej są bliskie zakończenia 
i że tra k ta t pokoju w ciągu k ilku  dni zostanie pod­
pisany, dzienniki i korespondencje berlińskie u trzy ­
m ują, że rzeczy tak  daleko jeszcze nie zaszły i że 
zbyt wiele jeszcze pozostaje punktów do uregulow a­
nia, żeby można spodziewać się ta k  bliskiego końca. 
Bardzo być może, że ta różnica tw ierdzeń ztąd po­
chodzi, że P rusy  m ają interes w łasny w opóźnieniu 
oczekiwanego rozw iązania tej sprawy, tak  jak  widocz­
nym je s t interesem  A ustrji załatw ienie się jak  naj- k 
prędzej z tym  kłopotem. _________________________

Dnia 15 października wieczorem, między stacjami Solura 
i Herzogenbuclisee, w wagonie, lub na tej ostatniej stacji, zgu- 
biono jE* u g ila rO  S z peau de chagrin ze stalowemi 
obwódkami, a w nim: cygara, bilety wizytowe, różne notatki i pa­
szport Naczelnika miasta Warszawy. Łaskawy znalazca paszport
i notatki raczy odesłać do Redakcji „Ojczyzny."
■m /F ic h a i  Młodowski z Warszawy, b. uczeń w Cuneo, obecnie 
J -w /J L w Paryżu przebywać mający, w własnym interesie zechce 
zgłosić się do mnie listownie.

Solura. Koszary wojskowe. F ra n c is z e k  B ag ińsk i.
j i  w razie ataku.

Ile było praw dy w tem tw ierdzeniu trudno od-

W drukami „Ojczyzn>" w Bendlikonie (pod Zurichem).—Redaktor odpowiedzialny, J . B .W agn er.


